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m m w Y K L E  
Z A B A W N E , . .

Nikt nie kwestionuje doniosło­
ści i wagi sportu. Nikt nie kwe-

Liczba „Pi" jest liczbą nie- cyfry dziesiętne, gdyż przekona-] Początek tego niezwykłego ka-jśui, a galeria ta wyobrażać m a ' stionuje też jego — powagi, jako
zmiernie ciekawą. Stwierdzono, my się. że są one istotne). I lendarza znaleźli uczeni w punk- właśnie erę chrześcijaństwa, roz- czynnika wychowawczego, jako
że stosunek obwodu koła do śred-( Południk, który przechodzi cie przecięcia się przedłużenia poczętą śmiercią i zmartwych- czynnika odgrywającego doniosłą
niey wynosi w przybliżeniu przez piramidę Cheopst je3t po- ściany północnej z osią główne- wstaniem Chrystusa. :-olę w tworzeniu się fizycznej war
3,1416.. . i liczbę tę nazwano licz Jućnikiem, który przechodzi przez korytarza! Punkt ten odpo-| Wielka galeria kończy się na tości społeczeństwa i t. d. i t. d. 
bą „Pi". | największą ilość ładów, a naj- wiad* dniowi 22 września roku, 1 roKu 1 *544, gdy ukazały się pierw- Nikt nie kwestionuje wreszcie ie

Wiadomo, że nowierzchnię ko- mniejszą ilość mórz, spośród 4000 przed narodzeniem Chrystu- sze koleje żelazne i rozpoczął się go walorów estetycznych. Ale też 
ła wyraża prosty wzór następu- wszyf>tkich możliwych linij, któ- sa- Od punktu ciągnie się wjek postępu technicznego. j nikt nie może zaprzeczyć, że ., ta­
jący rapi, gdzie r  jest promieniem re mcrie * y  przeciągnąć przez oba drogA, na kt°rei ważne fakty hi-j drodze zaznaczo-! statn’>h CŁasach coraz, częściej
koła, zaś pi jest tak zwaną liczbą bieguny. | storyczne wyrażone są pewnymi] . x _____ i spotykamy się ze zjawiskiem ob-
„Pi", równa w przybliżeniu: 
3.1416.. Na przvkład, ieżdi pro­
mień koła r =  10  cm, to powierz­
chnia koła =  10s.3,1416.. =
10.10 3 1416 .  =  100.3,1416 =
314,16 cm’.

V
KWADRATURA KOŁA

Czyżby więc starożytną- kapla- arehitektonieznymi I Ź c ź e g ó ła m i? ^  J est cał?  f e r :g , d at> k tó re -!

Nie tak dawno rozwiązano za­
gadnienie zwane pod nazwą kwa­

ki zn .Ii geografię całego św ata jak ***&•  Począlki, albo końce 
i to z idealną dokładnością? I Saleru* Pnedątne załamania li-

Gdy dodamy do Bicbie długość 
czterech boków piramidy Cheop- 
sa i otrzymaną liczbę: 931-22 me­
trów podzielimy przez podwójną 
jej wysokość, to jest liczbę

jak uczeni twierdzą, oznaczają niżania T *  ^ slkich wartoaci' T  towarzyszące zmianom
. . , ą ’ . przez nadawanie n a z w y  sportu grafii. Wiadomo również wszvst-między innymi utworzenie panst- _ ____   .    . . _ iauu,no rowu.ez wsiyw

w  i 

ta
tów hstorycznych, odgadniętych 
cc do dnia.

żej brzucha i tamten upadł na de 
sld. Jakie to zabawne! Ha, ha, ha, 
ha!

A swoją drogą takiego „spra­
wozdawcę" też naTezaloby nieco... 
poduczyć choćby — psychologii.

»C E C H Y  P R A W D O P O ­
D O B IE Ń S T W A 1

Skoro mowa o walkach, urarto 
zwrócić uwagę na inne zmagania. 
Które bynajmm‘ej nie przez złośli­
wość omawiamy jednoczenśic. 

Znane są powszechnie awantu-
orto-

nii itp.
Tak więc: Narodzenie Chrystu­

sa zaznaczone jest początkiem 
poziomu podłogi sali królowej w 
czwartym roku naszej ery. Pira­
mida wyznacza ten dzień na 4 
października podług kalendarza Oto

HIPOTEZY.-
fakty, istotnie sensacyjne296.416 metrów, otrzymamy licz- 

ńratury koła Dokonał tego w ro- równą. 3,1416. Cztery tysiące gregoriańskiego, co jest idealnie
ku 1382 niemiecki tnatematyk '■ ' ma zgodne z historią
Lindcmann. Mianowicie udowod-j ŁOKIEĆ I CAL ,{ Święto Bożego Narodzenia zo-
nik, że przy pomocy cyrkla i linii P il? \\TTr Al NV“ {stało przesunięte na zimę z ka-

*  L 1 > lendarza juliańskiego. Jednocze-
An- Grecy, ani Rzymianie nie śnie rozpoczyna się wielka gale-[dania odkryją, ile prawdy kryje

umieli określić dok.aduej długo- r ia, przez którą kapłani symboli-! się w tych hipotezach o przepo-
zowali epokę Zbawienia ludzko- wiadającej przyszłość piramidzie.

nych grup społeczeństwa. wiście w każdym calu kulturalni,
Od szeregu tygodni w Cyrku, nie odbywały się w atmosferze 

Warszawskim odbywają się „zawo Zg0ay j wyrafinowania... kultu­
ry" w walce t, zw. „Catćn as catch ralnego Nad wszystKimi ciążył 

• • .a „ can“ (wymawiajcie jak się wam Nitsch. Wielki Nitsch. Wszelkie
1 menraw opoąob zy J *  | podoba w każdym razie znaczy bunty przeciwko miażdżącej sile 
one jedynie dzieł :m j g j .  , to: „chwytaj jak możesz"). Jedne j(.g0... indywidualności kończyły

r.,e można wykreślić kwadratu, 
którego powierzchnia byłaby ró­
wna powierzchni danego koła

Trudno zabierać glos w tej 
sprawie — trudno tu być kompe­
tentnym Być może, że dalsze ba-

Polski matematyk Jezuita Ko- W  r°ksi słoneczni go. A wielka 
(hański, wykerwł przybliżoną kon piramida [iod„je ją z idealną de­
strukcję geometryczną liczby kładnością. Jaśl, się przez liczbę 
„Pi" z dokładnością do sześciu * 9mnoży długość przedsion-
stutysięcznych jej prawdziwej ka grobtp królewskiego w pirami- 
wart ści. e' otrzymamy: 365,242 — do-

Amerykanin Shanks obliczył w -dadną ilość dni w roku.
Miarą używaną przez kapła­

nów egipskich przy budowie pi­
ramidy, był tak zwany „łokieć pi­
ramidalny", którego długość =

roku 1873 liczbę „Pi" na 707 
miejsc uziesiętnych.

„PI" A PIRAMIDA
Liszba „Pi" ma szczególny 635,660 milimetrów. Pomnó/my stawia w r ch stosunkowo nieliczne

związek z tak zwaną piramidą tę liczbę przez 10 milionów, a o- pono malarzy, -potykamy się z u -
* * *  -Z • „ -  0 -^ cen . * krnai wyDadkami. ze artyści, aby za-

Cheopsa. | trzymam r 6  o ;.660  metrów, to prezenfować, swoje obrazy muszą sa-
Jeżeli bowiem wierzyć eglpto- jest niedawno dopiero "ustaloną-m r organ.zować wystawy, w lokalach,

logom , k tó rz y  z a jm o w a li s ię  n a j-  d o k ład n ą  o d le g ło ść  b ieg u n ó w  od które oynalmniej na to się nie na.dą.is
* a 4ei,/łnn zinr-roA a ca llM*0 -Ż0 ntI1 TO ir l l

z p ism  s to łe cz n y c h , sz cz e g ó ln ie  s ię  n a  n iczvm . A że pow ody do
p ieczo ło w icie  in fo rm u ją c e  sw ych  bun tów  istn ia ły , tego  dowodzi 
cz y te ln ik ó w  o k o n tu z ja ch  i u ra - ch o ćb y  p on iższy  w y ją te k  z listu  
z a rh  c ie le sn y c h  u czestn ik ó w  za- p ro fe s o ra  K . G ó rsk ie g o , ogłoszę-
wodów , w jed n y m  z n u m erów  za- nego w „ P ro s to  t  m o stu '-;
m ie śc iło  ta k ie  oto s p r a w o z d a je : i, y f *  wiosnę 1935 r. grono history- 

„Podczas walki Leona Grabowskie- ków l eratury polskiej, wśród których
go z Czechem Stresnyakiem na w i- znaleźli się l tacy potentac:, jak BrUck
downi huczato, jak w ulu „Leonek” n ;i i Chrzanowski, skierowali do Ko-
z zapałem duolowal wszystk.e ciosy miteł,t ODograitcznego memoriał, nro-
brutalnego przeć wnika. W trzecim testujący przeciw mdykalnym z n  a-
starciu doszło do nfezwyłd* zabawne- '-nm ortograf i oolskiej i w zyw ający 
go incyaentu (podkrt^fenie nasze). K. O. do zn ęcia  się wyłącznie tymi 

. Stresnyak kopnął Grabowskiego niżej sprawami, które stały się sporne skut-
W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  j sty - -w.cz starannie un "a l nowych brzucha. — Olbrzym zwalił się na de- kietn zm an, wprowadzonych do piso-
c t i r  i r n t l B  «K *V BT V 2f5 : Pr? d(!w> przeszły też ore onok n.ego 1  sk,. Czech odepchną! wówczas sędzię- win polskiej przez P. A U po śni erci

“  iB r K a in .u u  prawie żadnego piętna na jego twór- g0 j  sam zac2<-j| pośpieszne wyliczać pruf. Łosia. Memoriał ten znany jesr
czości nie zostawiły. sfaulowanego przeciwnika,r. publiczności naszej, byl bowiem prze-

Jeśli chodzi o wpływ na twórczość N ap raw d ę — n iezw yk le  zabaw - drukowany przez w szystke prawie 
Augustynowicza to jedyna „szkolą-

P l a s t y k a
Mimo istnienia dwu dużych salo­

nów, w stolicy i pomimo tego, żc wy-

którą można z jego obrazów wyczytać 
jest szkoła ltonarbijska, gdzie artysta 
v; latach 1888 — 1890, ksziałcił się 11 
znakomitego profesora Hollosego Ge 
nerałnym przedstawieniem kolorytu

większą z piramid, piramidą Che- środka ziemi, 
opsa, zaklęta jest w ten kamień- ( Odległość ziemi od słońca, za- 
ny kolos, w ta arcydzieło archi- saćniczą wartość w nauce astro- 
tektonic^ne, które nie ma chyba nomii — określono dokładnie do- 
s-bie równego, cala potężna wie- piero w roku 1900 na 148 203.000 
d7-a astronomiczna kapłanów kilometrów. Liczbę tę znali ka- 
egipskich, wiedza, która wprawić piani egipscy. Pomnóżmy na przy- kowsiTego iaiińuje, olejno malowany
może w zdumienie najtęższych u- kład tak zwany „cal piramidal- oortret. Portrety tego artysty cechuje
czotiycn nowoczesnych. ny", to j g t  mniejszą m-"rę, uży- sd“f  icrhz e S e

Niedawno ukazała się ksiązl  ̂ waną pizez . ap.an w, a w^no portrel me jest tylko podob zną, a

i trudro oprzeć , ę wrażeniu, ze ich; tej szkoły jast „Portret panny Cz.“
! obrazy me znajdują miejsca np : w 

Zachęcie, tylko dlatego, że om do te­
go uprzyw li <owanego grona nic nale­
żą. W  saioire Koterby (Kredytowa 4) 
wystawił cykl obrazow, littkntow ń 
ny malarz, Sławomir Szpakowski. 

Dużą pozycję w tv órczości Szpa-

malowany zresztą, ju ż w czasie pobv
tu Augustynowicza wp Lwowie. Trud 
no u Augustynowicza doszukać się ja  
kie ś ewulucji i linii rozwoju, bo Spo­
tykamy, zwłaszcza w portretach na­
wet pochodzących z jednego m ńej - 
■więcej okresu, portrety o bardzo wy­
sokim poziom.e artystycznym, ialt 
„Portret pani Ireny Śolsklei”, gdzie 
głowa artystki jest bardzo ciekaw e i 
subełnie wkomponowana w tło, gdz e 
artysta wydobył z portretu masimum

KAMIENNA KRONIKA

mn e bardziei odpowiadają jego dzie­
cięce portrety pastelowe, którą są ma­
lowane znaczn e sw obodńej 1 z wlęk^ 
szą bezpośredniością- Muże naPepiej 
Szpakowski wypownada się w akw a­
reli 1 wystawione obrazy marynistycz­
ne wskazują na iego możliwości w

Chrystusem do 2.000 po w tej potężnej mowie architekto- ^,nt T ’ pod‘

Ictóry stara się całość przyjemn e i sen we rozświetlenia i przytłumiania 1  

sowne skomponować, zarówno puo , ałaby bez wyiazu portret Jan a  Ma 
względem tik adti, jak i koloru. Choć tejld, który i jednego i drugiego ma- 

.  1---- 1 -:- : - a— larZa krzywdzi.

Georges Barbarin „Tajemnice szącą 23.4264 mil.metrów przez przede wszyj3tk;m dziełem malarza, wartości kolorystycznych, przez celo-
w.elkiej piramidy", w której au- 10 miliardów, otrzymamy drogę,
tor stwierdza, że w piramidzie którą przebiega z; imia w ciągu
Chuopsa zamknęli uczeni kapłani 24 godzin,
także swą tajemniczą, mistyczną 
wiedzę o przyszłości, że wymową
kamieni, galerii, krużganków, 1 I tak dalej, i tak dalej!
tunelów i sal opowiedziana jest Egiptolcdzy ośmielili się zapy- _ . .
historia ludzkości od 4.000 roku ta£( czy ni6 można do-szulcać się ne wskazują na iego możliwości
pized Chrystusem ao 2.000 po w tej potężnej mowie architekto- ^  ^  do siebik, że po-
Chrystusie. nicznej pewnego rodcaju kron.ki trafi wysondować z artysty jego moż

czasów przeszłych 1 przyszłych? liwości kolorystyczne 1 kornpozjcyjrłę
zarówno, jak i iego malarska kulturę

1

czyny in cy d en t. Ś m ie jc ie  s ię . Czem uż t  ma polsłi e. ttóż u^pyruję,
•i, ni - my ; — Kop. -1 go p. i l  S J g y -

do odczytania tego memoriału na po­
siedzeniu K. O., inctywuiąc tó tym, 
że w takim  razie należałoby odczyty­
wać i wszeik e inne podobne elaboraty 
w rodzaju 1 stu iakiegoś naczelnika 
poczty z prowincjonalnego miastecz- 
:a? Jeśli bowiem to jesi prawdą, to 

i wiele innych szczegółów o stosun­
kach, oanuiących w łotr* K. O ,  mo­
gło mieć ce-hy prawdopodot leństwa. 
Czekam wiec na c jpow iedż”.

Ciekawe bytyby te szczegóły o 
cechach prawdopodobieństwa. 

Nitsch to przecież nie wszystko.

s ł s r o t y t n  I i w
Koło Ras el Soda na drodze 

między Aleksandrią a Abulcir od­
kryta została świątynia bogini 
Izis. Zawiera ona liczne rzeźby i 
posągi doskonale zachowane. Od­
krycie umożliwione zostało przez 
obsunięcie się grantu.

KAMIENIE 
V PO PÓŁ MILIONA KG.

Dziesięć lat trwało sanr.o bu­
dowanie szosy, po której toczono

O tóż w  o s ta tn ic h  la ta c h  zeszl 
go w ieku , u d erzen i dziw nym  po- Ogólnie biorąc n<- el av ze są a 
f  , . . . , kw arce, zwłaszcza, ze mają duzo dy-
toźem em  i p ro p o rc ja m i k o iy ta iz y  liam;zrtlu twórczego, i są bardzo dale-
l pokoi w ew nątrz piram idy, za- kie, od skostnienia formy, tak chaiok- 

kam ienie, dochodzące do 10  me- uczcn j szukać i dla n ich  ja -  terystycznego dla całej grupy star-
trów długości, w ażące po pół mi- kiegoś ukrytegu , nacsw i a . i  kroi sz>dl malarzV akwarel,stów,
liona kilogram ów . M  krokiem  doszli do zad ziw iają- Z  Z A O H & T Y

T ra n sp o rt ich i nakładanie na w yników : piram  da w swym Bieżący m ieląc w Zachęcie jest
coraz wyższe warstwy, j SyS-terriie korytarzy, przedsion- pod znakiem jubileuszowe;, wystaw”
ły p racy  100.000 ludzi, którzy po - g a lerii i sal zaw iera w sobie cUiel Akksandra Augustynowicza, któ
trzeć miesiącach pracy stawali a, U j6 w  człowieczy,’., do ^ o ścfśw S t ^afrsW^bSdzo wiete
się inwalidami, zupełnie bezuzy- roku 2o n  po narodzeniu Chry- ptzee zedt przez astatne 30 lat. przy-

3t u s a t I tvm środowskem, kóre największą ro-
, , . . , „ „  , ie. w impre?]on'Stycznej rewolucji -------------------  .. . . . .  ,

J a k  do tego  d o ta r to ?  P o  p ro stu  maiarci j ej odegrało, byl Paryż. Augu- się obrazy o rożnym poziome i to ni- 
w zięto  za m ia rę  w y m ien io n y  już

komu ujmy nie przynosi, ale może 
przydałoby się przeprowadzenie pew- j 
liej selekcji dzieł, nawet pośród tych, 
którzy mają już ustaloną pozycję w 
życiu artystycznym.

ledynym bodai malarzem, który po 
Reprezentacyjny „Portret Kardynała święcd się całkow < ;e nałarstwis * eli-

gij.iemu jest obecnie józsf Meholier, 
malarz o bardzo oużym : wszechstrcn

Sembartowicza”, pod względem m i 
larskim nie odznacza się zharmonizo­
waniem elementów mniej i więcej zna . nym tałenpfe. Już jako dwudziestokii- 
czących i tak np.: postać Kardynała koletm młodz.eniec został Mehoffer 
jesr zaznaczona z tą samą niemal si- laurealetr konkursu, ;.a v\ braże ka- 

, co i dekoracje archit.ektonkzne na tedry fryburskie j do dzisiaj m alarst- 
tle których Augustynowicz K s. Ifardy . wo witrażowe najbaraziej go mtere-
nala unickiego portretował. Nawiasem 
mów iąc ta wada zjaw a się bardzo 
często w obrazach Augustynowicza, a 
najwięcej przeszkadza mu przy malo­
waniu kwiatów. Sama zresztą postać 
duchownego jest w oortrei ie znakomi 
cie namalowana. Miły. przez swoią

suje. Na obecnej wystawie widzimy 
odznaczające się dużą ekspresyino- 
ś ć ą , kartony na witraże do prezbite­
rium kościoła w Turku.

Bardzo dekoracyjne . sugestywne są 
jego S tacje  Drogi Krzyżowe, dla ko­
ścioła franciszkańskiego w Krakowie,

swobodę jest „Portret d-ra Filewicza". I malowane tak iakbv były kartonem 
W  pejzażach podobne ,ak i w por- ] witrażu, ale Mehoffe* jest orzenei 

tn taćn  trudno zdoby - się na ogólną | przede wszystkim dekoratorem i maia 
oc^.ą, gdy > obok b irdzo dobrych, jak irzem  w trażu Dekoracyme i witrażo-

tecznymi, tak, że musiano całą 
stutysięczną załogę zmieniać.

Stanął kolos o szerokości
232.805 me-trów. a wysokości 
148.208 metrów (Podajemy tu
■ ■ ■ ■ H a H i B n K i a H a B B B

, Deszcze’ gdzie malarz potrafił iuO 
być się i n;> odczucie nastroju i dobrą 
kompozycję i harmonię barw, są zu­
pełne nieprzemyślane i niezgłębione 
, Kasztany”. W malarstwie rodzajo­
wym zw racają uwagę, bardzo >rzy- 
jemnie skomponowane „Krokusy”. V 
twórczości każdego malai za znajdują

we o charakterytycznym ostrym po­
ciągnięciu pędzla są jego portrety, a 
zwłaszcza portret Ks biskupa Radoń- 
skiego i portret własny. Wystawa ka­
rykatur Dobrmowa, skądinąd cieka­
wa, i wystawa ogólna prawdopodob­
nie nic trwałego do historii m a la r ­
stwa polskiego nie wniosą.

Jerzy Stokowski

F R E S K ! I A B R A M Y
W ostaunim numerze miesięczni 

ka „Naokoło Świata", w artykule 
Jarosława Iwaszkiewicza p. t. 
„Sandomierz" w opisie mia&ta 
znaleźliśmy taki urywek:

„istn ej,* także dom jedyny dom w 
rynku, ktoiy zachował &wi je staio- 
Jawne podcienia, dom Zbigniewa Ole­
śnickiego. w którym kanjerz ten ży­
wota swojegi dokonał. Dom ten na­
leży w tej chwili do jakiegoś Żyda 
i nie wiadomo co kryje w swo'm wnę 
trzu. Istnieje podarie, że pod tynk em 
jego sal kiyia się freski wspanialsze 
niż freski katedralne, tyobec czego je­
go dzis ejsi właściciele zn wykup ka­
mienicy żądają sum bajońskich".

Być może żt podanie o owych 
freskach jest zwykłą legendą, nie 
mniej jednak stanowisko owegc 
żyda jest bardzo typowe i nasu­
wa refleksje o innych licznych 
wypadkach, w których skarby kul 
tury są dla ogółu polskiego niedc 
stępne, ponieważ jakiś Abram czy 
Icek jest właścicielem terenu, na 
którym się one znajdują.

(st. &.)

W  K liT N IR
zaprenumerować ,.A B C" można 

u p. E. Lewandowskiego 
(Kiosk Rozetowy)

„cal piramidalny" (254.264 mii 
metrów) i biorąc jego długość 
początkowo za jeden rok, później 
za jeden miesiąc, znaleziono wy­
rażoną w symbolicznej konfigu­
racji przejść — przepowiedzianą 
historię świata!

Ot »ói wiiku BowitrowtInanvz( SMirrtczNOio
JbPAOo

W.GfKnmuo

KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKĘ KDSfiŁTYKI -  LABORATORIUM V e k i s

S T .  C i  ó  EU S  M  I
AGATOL idealna pasta do zębów. ANITRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, r«d mirter RRRM 
OGÓRKOWY doskonale konserwuje cerę. EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI

Dardzo trwały i pięknie błyszczący.
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ID. Szaty

do literatury
polskiejKawiarnia. Może być Ips, może 

r?a Marszałkowskiej, może na Ba­
gateli. Mniejsza o to. Wszystkie 
stoliki pozajmowane. Na wznie­
sieniu, jakby na scenie, siedzi 
wielki areopag literatury pol­
skiej.

Pani Silberberg-Prostacka, pan 
Pińczowski, pan Purim, pan wy-

mitego organu myśli 
polskiej kultury.

Stoliki dookoła nabue. Młode 
panierki z lepszych zakładów 
fryzjerskich i młodzi ludzie z 
lepszymi aspiracjami, gorsze 
aktoreczki z gorszych teatrzy­
ków, panie w średnim wieku o 
średniej inteligencji — wszystko

kontaktem z elitą.
Przy wielkim stoliku toczy sie 

r^ziirowa, ksztalćoca młode, talen 
ty, dając im natchnie i e. Tu 
można znaleźć inspirację do

cii..., z a b ra n e  
Reilzchandlera.

przez pana

dawca Reitzhandleń i jaki tam chce podziwiać elitę, chce się po
jsszcze. S edzi też paru młodych 
adeptów, kształcących się. Są i 
hrabiowie, są wyszkoleni i kar­
mieni % ręki proletariusze, którzy 
po przejściu odpowiednich stu­
diów i zdobycia odpowiednich „po 
sad społecznych" doczekali się za 
szczytu wvróżnien!a na konkursie 
czytelników „Info”macji“, za­
szczytu drukowania swych na 
dalszyełl kolumnach tego znako.-

tisywać znajomością szczytów 
myśli, chlub naszej literatury.

„Taki był tlok w Ipsie, że Pu­
rim chcąc dostać się do stoi ka 
nadepnął mi na nagniotek". —  
„Siedziałam wczoraj w Ipsie i sa 
ma słyszałam, jak Fińczows!',! o- 
powiadał świetny kawał. “

Czy to nie przyjemnie moc się 
tak popisać? Wszyscy są zadowo­
leni: elita lubi, jak ją podz.w.a-

ją, widownia lubi sir popisywać nej. po heroatę, po ciastko, po ao
óową!

Nie ma czasu nawet na słu­
chanie kształcącej rozmowy. Co 
taki nie oswojony kelner może 
wiedzieć! Co on wie o prcletaria- 

p r a w d z i w e j  powieści prole-]cie? Co nu do tego? Od tego są 
"ariackiej. Tu, przy stoliku moż- przecież młode tal ;nta nagrodzo­
na się dowiedzieć co myśli chłop | ne przez czytelników Informa-
z „Naprawy" (ze wsi, nie z kon­
spiracji), jak żyje prawdziwy, 
polski robotnik z Zagłębia, jak 
na podstawie własnych obserwa- 
cyj, bez okularów „partyjnych"? 
dać przejmującą wizję artystycz­
ną prawdy życia. Bez komplika­
cji, za jedne 70 groszy (pół czar­
ne) 4- 20 groszy (garderoba).
Razem nawet nie ma złotego.

Pół czarnej przynosi kelner.
Cóż on tu ma do gadania?

„Czem mogę służyć Szanpa- 
nu ?“

„Może ciasteczko?"
„Pan płaci 70 geoszy... dzięku­

ję uprzejmie".

Nagle kelner zastrajkował. Za 
miast podawmć pół czarnej Piń- 
czowskipmu, panu Puriroowi, pa­
nu Rpitzhandłerowi, pani Siłber- 
berg - Prostackiej—wziął swój rę 
kopis, długo tłamszony gdzieś w 
dusznei '7dcKce j zmiósl ao wy­
dawcy. I to do goja!

Skandal! Książkę wydrukowa­
li, książka idzie, ludzie kupują, 
kelner zarabia, gej — wydawci 
geszefty robi.

Po prostu --kandal. Zamiast pól 
czarnej podawać panu Reitzhan-

pisać to powinien byt przynaj­
mniej postąpić prawidłowo we­
dług poniższego przepisu:

1) Poprosić pan Reitzhandle- 
ra o protekcję, a pana Purim^ o 
rady i pomoc i wsliazówki.

2) Opisać koleżeńskiego towa­
rzysza pracy żyda, prześladowa­
nego przez huliganów i dobre 
serce kawiarnianych gości - ży­
dów.

S) Wydać swą powieść u któ­
regoś z wydawców ze Świątokrzy 
skiej.

4) Dać fotografię i wywiad 
do „Informacji".

Według tej recepty postępowa­
li hrabiowie - magnaci (z Kre­
sów) i dobrze na tym wyszli.

dal scenę z solidnym mordobi- 
ciem żydkn za donosicielstwo itp.

3) Obszedł się bez zydka wy­
dawcy.

4) Wywiadu i fotografii „Infor 
i maciom" nie dał

Proletariusz ośmielił się napi­
sać powieść proletariacką! Ale 
elita go już n->uczv rozumu Spo- 
wrotem do bufetu! Pół czarnej 
podawać’ Czekać aż ReTzbłłn- 
dler, płacąc 95 gr. rzuci nie­
dbale całą złotówkę ze słowami 
„Reszty -nie potrzeba!" Kłaniać 
się w pas, mówić „Sługa uniżony 
pana. doktora", „Padam do nóg". 
A zoj!

*» *
Pan Henryk WorcoR z zawodu

I koniec! Dość! Ani słowa wię i ”1''- »>"Jn ci£vAJ.a s ę no
cej! Jazda do bufetu po pól czar- wieści pisać. A jeżeli już chciał

A tymczasem cham kelner po- kelner, napisał powieść pt. .Za­
klęte rewiry". Dobra, mocna książ 
ka Powieść „proletariacka" p sa 
na pizez proletariusza z prawćzi 
wego zdarzenia,

„Wiadomości Literackie" po 
..druzgocącej" krytyce tego utwo 
ru stwieróz.iiy, że szewc, powi- 
n:<n szrć Kuty, a kelner podawać

sfon ił z im ) a J n aez f i ' :
1) Pisał sam. nikogo o pomoc 

i protekcję nie prosił.
2) Opisał jak goście żydzi ucie­

kają nie zapłaciwszy za pół czar- 
nei. zrebń z żvda
nego łajdaka i donosicipla, któ­
ry piuie gościem do kavVy a kole­
gów denuncjuje. Na zakończenie pół czarnej.


